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Zgoda na zasadę. 


Sejm galicyjski składa sięz 9 posłów 
z urzędu, z 44 posłów z własności więk- 
szych, z 23 posłów z miast i z Izb han- 
dlowych i przemysłowych i z 74 posłów 
z gmin wiejskich. Słowo przed kilkunastu 
dniami zarzuciło temu składowi, iż Rusini, 


' mianowicie gminy wiejskie, za mało mają 


reprezentantów, i żąda powiększenia licz- 
by ich na wschodnią Galicję o 9 posłów, 
a memoraudum ruskie, podane w prze- 
szłym roku ministerstwu stanu, dowodzi, 
że jeśli w sejmie galicyjskiem zasiada 44 
posłów z własności większej, to powin- 
no być tylko 13 posłów z miast, aż 99 
zaś z gmin wiejskich. 

A stawiając takie żądania, tak Słowo 
jak i 1uemorjał opierają się przecież na 
jakiejs rzeczywistej podstawie! Oto żą- 
dają, aby opodatkowanie było miarą re- 
prezentacji. Więc po raz pierwszy sły- 
Szymy, iż przewódzcy ruscy odwołują się 
do realnych stosunków. 

Jestto wielki postęp w wyobrażeniach. 
Kto płaci podatek na utrzymanie kraju i 
państwa, ten i głos mieć powinien w roz- 
rządzaniu tym podatkiem. Im kto większe 
płaci podatki, tem i głos jego powinien 
mieć więcej znaczenia, tem wpływ jego 
powinien być większy, reprezentacja jego 
powinna być silniejsza. Tę samą zasadę 
przenoszą wspomniane głosy Rusinów i 
do całych klas w kraju. Każdej klasie w 
miarę ponoszonych podatków, powinna być 
dana i odpowiednia liczba reprezentantów 
W sejmie. To przenoszą również i do ca- 
Jch. narodowości w krajach różnonaro- 
dowych. Każdej narodowości w miarę po- 
przez jej członków ciężarów, 
Powinna być nadana w gminie, w radzie 
Bowiatowej i w sejmie odpowiednia re- 
Prezentacja. 

Tak arystokraci, chcący z powodu u- 
Todzenia swego i tradycji większy wpływ 
a nawet przewagę posiadać, niż im się w 
liarę ponoszonych ciężarów należy, jak 
I demokraci, pragnący, aby każdy mie- 


| Szkaniec kraju był obywatelem, a każdy 


Obywatel miał równe prawa, mogą być 
niezadowoleni z tej zasady, stawionej przez 
ruskie Słows i ruskie Memorandum, ale gdy 


Zasady wolnego murarstwa. 


Paryż d. 16. października. 
W mowie Piusa IX., w konsystorzu tajnym 
ùa dniu 25. września 1865 roku powiedzianej, 
spotykamy następujące słowa : 

. „Między liczne machinacje i podstępy, ja- 
kieęmi nieprzyjaciele imienia chrześciańskiego 
SŚmielili się uderzyć na kościół boży, chcąc go 
zachwiać i obalić środkami zbytecznemi dla pra- 
Wdy, należy bez wątpienia policzyć przewro- 
ne towarzystwo ludzi, pospolicie zwane maso- 
arja, które początkowo skrycie i w ciemno- 
Saach działając, w osiatnich czasach wystąpiło 
ławnie dla wywrócenia religji i społeczeństwa 
ludzkiego. Ta sekta nie została jeszcze poko- 
Rana aui powaloną o ziemię, i owszem, w dniach 
terazniejszych, tyle trudnych, wszędzie się roz- 
Wija bezkarnie i smiało podnosi czoło. Upomi- 
lamy wszystkich naszych wiernych, aby się 
strzegli zdradzieckich mów tej sekty, która pod 

Gzorem świętości, wznieca silną nienawiść do 


ligii Chrystusa i do władzy prawowitej, a któ- 


rej jedyną myślą jako też jedynym celem jest, 
wywrócenie dot praw boskich i ludzkich. 
iechaj wiedzą należący do sekt tego rodzaju, 
e to Oni są ci wiley, o których mówi Chrystus 
dasz Zbawiciel, pokryci baranią skórą. by trzo- 
WQ pożarli; niech wiedzą, że są z liczby tych, 
ż którymi apostoł wyraźnie nam zabronił prze- 
Stawać i mieć towarzystwo, zakazał nawet mó: 
wić do nich ave! (witaj 1)“ 
w Taki wyrok wydaje stolica apostolska o 
k olnych Murarzach, który miliony dusz 
„aolickich przyjmą bez zastanowienia się, ślepo 
ierząc w nieomylność namiestnika Chrystuso- 
Wego, Aby wydać sprawiedliwy sąd o jakiej 
SDruwie, trzeba wysłuchać i drugą stronę. Ma- 


My głos oskarżającego, posłuchajmy, cò oskarżo- 


"Y prawi o sobie, i sądzmy wedle sumienia. 
s Nie jestem Wolnym Murarzem, licze się do 
Yznawców tej wiary, której głową dziś jest 


ta zasada przedstawia przecież jakąś re- 
alną podstawę do porozumienia się, więc 
wypada ją przyjąć, a nawet Gazeta Naro- 
dowa bierze za słowo szanownego autora 
artykułu Słowa, pana Dziedziekiego, jak i 
autora Memorandum, w imieniu całej Rusi 
napisanego przez księdza kanonika lwow- 
skiego Malinowskiego, *) i spodziewa się 
iż nie cofną się od tej zasady. Czy Ga- 
licja będzie podzielona lub nie, to nie po- 
winno co do przyjęcia tej zasady ze stro- 
ny Rusinów i Polaków stanowić różnicy. 
Sprawiedliwość przedewszystkiem! 

Chodziłoby więc przedewszystkiem o 
wydobycie dat autentycznych, jakie po- 
datki każda klasa w naszym kraju płaci. 
Słowo i Memorandum podają data lecz bar- 
dzo ogółowe i powiadają że je biorą ze 
żródeł urzędowych. Nie watpimy o dobrej 
wierze tych panów w stawianiu cyfer, 
ale pozwolimy sobie sprawdzić cyfry sa- 
me. W tym celu wydobyliśmy ze żródeł 
urzędowych data wszystkie i to dosyć 
szczegółowe i zupełnie autentyczne. Zgo- 
dziwszy się na zasadę, spodziewamy się iż 
zacni przewódżcy Rusinów zgodzą się i 
na wszystkie wynikłości z niej płynące, 
chociażby inaczej jak w ich wywodach 
wypadły. Jeżeliby zaś dla wynikłości ja- 
kie się okażą, odstąpili od zasady, poka- 
załoby się, jak stawione przez nich żąda- 
nia są niesprawiedliwe! Oparci więc na za- 
sadzie reprezentacji wedle opodatkowania. 
rozwiniemy w jutrzejszym artykule obraz 
sejmu galicyjskiego, jaki powinien być 
skład jego, gdy Galicja nie podzielona, a 
jaki byłby skład sejmu, gdyby ją podzie- 
lono. Może to przyczyni się do otrzeżwie- 
nia namiętności. 


——Áe CZE 


- Przegląd polityczny. 
Austrja. Donosiły dzienniki, że msgr. Fran- 
chi, który jadąc do Niemiec, bawił czas krótki 


*) W Kronice donosiliśmy, że autorem tego memu - 
randum i podania, jest paù Mochnaeki, obecnie adwo- 
kat, i pan Juljan Ławrowski. Tymczasem w dziele ; 
Die Kirchen- und Studtesatzungen bezüglich des griechisch kato- 
lischen Ritus der Ruthenen in Galizien von Michael Ritter von 
Malinowski gr. kat, Domherrn in Lemberg 1861, znachodzimy 
z małemi odmianami to samo memorandum wydruko- 
wane. Słyszymy, że tylko dodatki niektóre i zmiany 
poczynił pau Julian Ławrowski; P. r. 


| Pius IX., i jako chrześcianin -katolik przedsta- 
wiam tu zasady masonerji. Ziomkowie moi niech 
sądzą sami, 
ajrzyjmy do pism masońskich, których ma- 
my podostatkiem we wszystkich językach. Chce- 
my wiedzieć, co to jest Wolne Murarstwo ? Znaj- 
dujemy w tych pismach następującą na to py- 
tanie odpowi edź : 

„Wolne Murarstwo jest nauką powszechnej 
moralności, poznaniem umiejętności , sztuk pię- 
knych i praktyką wszelkich cnót; jest ono szko- 
łą tolerancji religijnej, zjednoczeniem wszelkich 
wyznań, węzłem między wszystkimi ludźmi, 
symbolem błogiej nadziei; szkołą wiary w Bo- 

a, który zbawia, szkołą miłości, która sprowa- 
jA błogosławieństwo.“ Arini 

I gdzież tu mamy jedyną myśl i cei jedyny 
wywrócenia wszelkich praw boskich i ludzkich ? 

Idźmy dalej. Rozbierzmy powinności i obo- 
wiązki, jakie wkłada masonerja na swoich 
członków. 

1. Powinności względem Bogą. 

Człowieku ułomny |! niewolniku potrzeb ! igra- 
szko wypadków! czeij Najwyższego budownicze- 
go światów, który stworzył wszechświat czynem 
swej woli, który go utrzymuje potęgą swej nieu- 
stannej działalności, który napełnia twe serce, 
lecz którego nie może objąć i określić twój u- 
mysł słaby. 

Ubolewaj nad przerażającym szaleńcem, CO 
zamknął oczy na Światło i kroczy wpośród no- 
cnych ciemności. Nikt nie zaprzeczy bytu naj- 
wyższej istności; dowody na to mamy wypisane 
ognistemi głoskami na kopule niebieskiej, w 
której rprzestrzeniach gubi się nasz umysł; Z 
pogardą więć odepchnij owe czeze sofizmata, 
które oznaczają upadek umysłu ludzkiego, CO 
się oddalił od swego źródła; ale bądź wyrozu- 
miałym, strzeż się nienawiści i prześla- 
dowań: bóstwo nie pozwala ci mścić się za 
swoje krzywdy. Murarze! dzieci tego samego 
Boga! niechaj węzeł miłości najściślej nas połą- 
czy i zniszczy wszelki przesąd, zakłócający naszą 
zgodę braterską| | 

Ózęsto, wanoś się myślą ponad ziemskie isto- 
ty, które cię Otaczają, i spojrzyj tęsknem okiem 


w Wiedniu, miał misję wstawić się u N. Pana 
w imieniu Ojca świętego o udzielenie amnestji 
dla Galicji. C. Oesterr. Zig., uważana teraz za 
organ ministerjalny, pisze, że jak z bardzo wia- 
rygodnego źródła się dowiaduje, była pogłoska 
o owej, amnestję dla Galicji dotyczącej misji, 
zupełnie mylną. Jedyna misja, jaką otrzymał 
msgr. Franchi, ogranicza się na tem, że ma on 
odwidzić W. ks. Poznańskie i wpłynąć osobiście 
na usunięcie trudności, jakie obsadzeniu arey- 
biskupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego stoją na 
przeszkodzie. 

Pesti Napio ogłasza list z Wielkiego Wara- 
dynu, podpisany od wielu wyborców, w którym 
podpisani donoszą, że tam rozgłoszono, jakoby 
Deak polecił wybierać do przyszłego sejmu je- 
dynie posłów .ż r. 1861. W odpowiedzi na ten 
list i liczne prywatne zapytania, ogłosił Deak 
w Pesti Naplo oświadczenie, że obiegające w 
Waradynie pogłoski są mylne, że on polecał i 
poleea wybierać tam, gdzie się więcej kandy- 
datów zgłasza, tylko najzdolniejszych, że zasad, 
wyrażonych w liście z W. Waradynu, nigdy 
nie głosił ani też nie popierał. Przemawia w 
końcu za jak największą wolnością wyborów i 
wzywa, aby w sprawie, gdzie chodzi o szezę- 
ście ojczyzny, każdy podług własnego przeko- 
nania działał i z przyjaźni dia niego zasad swo- 
ich jemu nie poświęcał. 

Austrja. Komisja kontroli długu państwa 
ogłosiła w gazecie urzędowej wiedeńskiej wy: 
kaz stana długu państwa po koniec czerwca bie- 
żącego roku z porównaniem stanu w końcu gru- 
dnia 1864 r. Cyfry tego wykazu są następujące: 

Dług stały bez obowiązku spłacenia, z koń- 
cem grudnia 1864 r. 1.721,395.805 złr. 94 e., 
z końcem czerwca 1865 r. 1.745,455D.815 złr. 
68 eent.; 

dług stały z obowiązkiem spłacenia z koń- 
cem grudnia 1864 r. 646,858.677 złr. 57 cent. 
z końcem czerwca 1865 r. 646,515.536 złr. 20 e. 


Dług stały wynosi zatem w ogóle z końcem 
grudnia 1864 r. 2,368.254.483 złr. 51 c., z koń- 
cem czerwca 1865 r. 2.391,970.351 złr. 88 ©; 

dług niestały z końcem grudnia 1864 r. 
102,050.360 zir. 47 c., z końcem czerwca 1865 r. 
146,665.414 złr. 72 ©. 

Do cyfr powyższych dodać jeszcze UME 
da spłaty wynagrodzenia za zabrane na skarb 
akcyzy i inne należytości 13,142.491 złr. 30 e., 
po koniec czerwca, a 13,068.501 złr. 20 e. po 
koniec grudnia, tudzież obliczone na kapitał ro- 
czne spłaty 87.500 złr. bawarskiemu rządowi, 
1,750.000 zł. Ogólny więc dług państwa wyno- 
sił z końcem grudnia 1864 r. 2.535,197.355 złr. 
28 c., a 2.532,864.267 złr. 80 c., z końcem czer- 
wea 1865 r. Dług zatem państwa zwiększył się 
o 17,656.982 złr. 51 e. w ogóle Po szczególe 
dług stały zwiększył się w 6 miesiącach o 
23,715.868 zły. 36 c., dług zaś niestały zmniej- 
szył się o 5,984.945 złr. 75 c., a spłaty wyna- 
grodzenia zmniejszyły się o 73.990 złr. 10 e. 


Ziemie polskie, Dziennik Warszawski dono- 


w wyższe krainy, gdzie twoje dziedzictwo i pra- 
wdziwa ojczyzna, bo życie doczesne, wierzaj, 
nie jest celem człowieka; stań się godnym swe- 
go przeznaczenia, po ludzku wypełniając powin- 
ności, na ciebie włożone tu na ziemi. 

„Przypatrz się światu, na którym mieszkasz. 
Jakiż porządek, jaka zgoda! Każda rzecz stwo- 
rzona jedna dia drugiej: Ziemia, niebiosa, mo- 
rze, żywioły, pory roku, wszystko się więc spla- 
ta z sobą i dąży do ogólnej harmonii. 

Weź na uwagę zbiór ciał niebieskich, któ- 
rych odległość i wielkość wyczerpuje obiiczenia 
największych geniuszów, popatrz na te gwiazdy 
krążące nad nami, na te kuliste światła, bły- 
szczące na niebios sklepieniu, na te światy roz- 
siane w przestrzeni, te systematy całkowite, 
gdzie wszystkie ciała ciężąc jedne na drugiem, 
poruszają się wzajemnie. Wszystko się trzyma 
razem i na mocy powszechnego prawa udziela 
sobie wzajemnej pomocy. 

2. Nieśmiertelność duszy. 

| Człowieku, królu świata ! najdoskonalszy u- 
tworze! zastanów się nad swojem przeznacze- 
niem najwyższem. Wszystko, co się w koło „CIe- 
bie porusza, ma tylko zwierzęce życie iginie z 
ezasem, Twoja dusza wzięła początek z bóstwa, 
przeżyję rzeczy zmysłowe i nigdy nie przemi- 
nie. Oto jaki jest twój prawdziwy tytuł szlache- 
cki: bądź nader czuły na własne Szczęście, ale 
bez pychy, doskonal twą duszę nieśmiertelną, a- 
by mogła osiągnąć źródło prawdziwego dobra, 
a wtedy będziesz szczęśliwym i w niepowodze- 
niu, niezgchwianym w przeciwnościach I umrzesz 
spokojny. 4 

, Murarzu! jeżeli kiedykolwiek zwątpiłeś o 
nieśmiertelności duszy i wysokiem przeznacze- 
niu twojem, to przypuszczenie do tajemnie by- 
loby dla ciebie bezowocnem, przestałbyś wtedy 
być przybranym synem mądrości, przepadłbyś w 
tłumie istot ziemskich i pokalanych. 

A więc kształć sie dla Boga, dla własnej 
ojczyzny, dla całej ludzkości, której stanowisz 
cząstkę, wprawiaj się do dobrego, nadaj wła- 
snemu ciału wielkość i doskonałość, jakiej na- 
być może wedlą swej przyrody ; w skrytościach 
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si, że stosownie do ukazu carskiego z d. 8. li- 
stopada 1864 r. o klasztorach, przedstawiła ko- 
misja, wysadzona w tej sprawie, namiestuikowi 
Bergowi potrzebę zniesienia jeszcze pięciu kla- 
sztorów katolickich w Królestwie. Dnia 2. bm. 
wykonano wydane w tej mierze rozporządzenia 
i zniesiono następujących pięć klasztorów: 1) 
Filipinów (albo oratorjanów) w Studziannej po- 
wiecie opoczyńskim, 2) Pijarów w Opolu, po- 
wiecie lubelskim, 3) Marjanów w Zgłódku, po- 
wiecie marjampolskim, 4) Bernardynów w Łu- 
kowie, 5) Bernardynów w Krześlinie, powiecie 
siedleckim. Dziennik Warszawski dodaje do tego 
doniesienia co następuje. „Przytem przedsięwzię- 
te zostały przez władze rządowe wszelkie nale- 
żyte środki ku zapewnieniu, stosownie do woli 
najwyższej, nieprzerwanego odbywania nabożeń- 
stwa w kościołach wszystkich tych zniesionych 
kiasztorów, w którym to cełu pozostawioną zo- 
stała w każdym z nich według prawa dostate- 
czna liczba zakonników; iuni zaś zakonnicy 
przeniesieni zostali do przeznaczonych im na 
mieszkanie klasztorów etatowych, dokąd w spo- 
kojności zostali odesłani, otoczeni wszelką mo- 
żliwą o nich w drodze pieczołowitością.* Tak pi- 
sze Dziennik Warszawski. O pieczołowitości, jaką 
Moskale kapłanów uaszych otaczają, wie cala 
Polska aż nadto dobrze. 


Prusy. Prov. Corr. pisze: Umowa względem 
uregulowania stosunków załogowych w Kiel o- 
kreśla stanowisko i prerogatywy pruskiego ko- 
mendanta portu w Kiel, jako zastępcy guberna- 
tora, będącego naczelnym komendantem wszy- 
stkich wojsk pruskich w księztwach. W obrębie 
zatoki Kielu wykonują Prusy polieję względem 
wszystkich statków wojennych i handlowych wła- 
snej i obeej marynarki. Umowa ta jest już pra- 


womocną. — Wiadomość dziennikarska, jakoby 
rząd zamówił dziesięć okrętów pancernych, jest 
bezzasadna. — Hr. Bismark powróci za 10 lub 


12 dni. — Minister sprawiedliwości rozpocznie 
nanowo swoje urzędowanie na przyszły -tydzień. 

Sejmowi pruskiemu ma być przedłożony 
traktat handlowy, zawarty między związkiem 
celnym a królestwem ;Włoskiem wraz z obszer- 
nym memorjałem do zatwierdzenia. Rząd spo- 
dziewa się że do czasu zebrania się sejmu wszel- 
kie zawarciu traktatu stojące na przeszkodzie 
trudności usunięte zostaną. 

Z Berlina donoszą wbrew głoszonym w 
dziennikach wiadomościom , że Moskwa bynaj- 
mniej swoich sił zbrojnych nie zmniejsza, lecz 
przeciwnie tajemnie zbroi się. 


Niemcy. Konwencja gasteinska nie ograni- 
czyła się jak się zdaje na tymczasowem uregu- 
lowapiu sprawy ksieztw Zaelbiańskich, ale okre- 
śliła także podobno politykę dalszą Austeji i 
Prus eo do sprawy niemieckiej. Z najnowszych 
doniesień widać, że tak gabinet wiedeński jak 
i berliński wystosowały notę do senatu frank- 
furekiego w sprawie agitacji stronnietwa poste- 
powego w Niemczech. W notach tych użalają 
się obydwa mocarstwa na uchwały odbytego nie- 


twego serca i umysłu znajdziesz duchową księ- 
gę, palcenr Boga pisaną, z kąd wyczytasz Nie- 
śmiertelność! 

3. Obowiązki względem ojczyzny. 

Jeźli pierwszy hołd winieneś Najwyższemii 
Budowniczemu świata, to drugi przypada twojej 
ojezyźnie. Powinieneś ją kochać i cenić, jako 
syn enotliwy kocha i czci swą matkę. Bądź u- 
legły prawom własnego kraju, nikt cię od nich 
uwolnić nie może, jakiekolwiek byłoby twoje po- 
łożenie, nawet wtedy, gdyby ojczyzna była ci 
macochą lub niewdzięczną względem ciebie. 


4. Obowiązki względem rodziny. 


Uczyniwszy zadość powinnościom względem 
Boga i ojczyzny, szanuj twą rodzinę, synu, mał- 
żonku i ojeze. Każdy z tych stanów ma swoje 
liczne i święte okowiązki. Staraj się je wypeł- 
niać, to ci z łatwością przyjdzie. 


Czy możesz kiedy zapomnieć, coś winien 
dawcom swojego życia? W wieku dojrzałym, 
szanuj I poważaj ojca, a nadewszystko miej w 
poszanowaniu matkę, bądź dla niej czułym za 
starauia, jakiemi cię otaczała w dzieciństwie, a 
jeźli potrzeba, to za przykładem syna Noego, 
przykryj błędy rodzicielskie płaszczem ojeow - 
Skim, a za to błogosławion będziesz. 

Odezwała się miłość w twem sercu — 
uczniu mądrości, oddal od siebie żądze, chuci ! 
Nie wybieraj sobie towarzyszki między najpię- 
kniejszemi Í najbogatszemi; staraj sie znależć 
najenotliwszą i okaż się jej godnym: bo tylko 
miłość jest jedyną zapłatą za miłość, a wystę- 
pek nigdy nie może iść pospołu z cnotą. 

Jeżli niebo pobłogosławiło twój związek 
małżeński, to pamiętaj, niemowię złożone w ko 
lebce jest obywatelem, którego ci ojczyzna pò- 
wierzyła. szczepić w tę młodą duszę zasady 
wszelkich enót — oto jest twoje szlachetne za- 
danie. y 

Głowo rodziny! obowiązkiem twoim, roz- 
ciągnąć opiekę nad nowem pokoleniem i wy- 
chować je. Murarzn! wolno ci mieć tylko jedną 
dumę: bądź pierwszym w twoim rodzie, a ni- 
gdy ostatnim! Nie zapominaj nigdy cześci dla 
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dawno w Frankfurcie <zgromadzenia posłów nie- 
mieckich, potępiające konwencję gasteinską , 
politykę obydwu wielkich mocarstw niemieckich 
it. d., i wyrażają nadzieję, że senat frankfure- 
ki dalszym takim działaniom stronnictwa postę- 
powego niemieckiego tamę położy. Podobnie ża- 
lą się noty na prasę frankfurcką, która nieprzy- 
chylnie o Austrji i o Prusach się wyraża, i do- 
dają, że jeżeli senat frankfureki nie czuje się 
dość silnym zapobiedz tym działaniom postępo- 
wców niemieckich, które się tak mocno w Ber- 
linie i w Wiedniu niepodobały, w takim razie 
rządy austrjacki i pruski przyjdą senatowi w 
pomoc. Odpis tej depeszy przesłany został tak- 
że pełnomocenikom Austrji i Prus za granicą- 
Inicjatywa w tym względzie miała wyjść z Ber- 
lina, a Wiedeń miał się na ten krok zgodzić. 
Obawiać się należy, że wskutek tejże depeszy, 
do której zapewne senat trankfurcki będzie mu- 
siał się zastosować, zapowiedziane zgromadze- 
nie National-Vereinu, które w ostatnich dniach 
tego miesiąca w Frankfurcie odbyć się miało , 
zostanie zabronione. 

Co senat frankfureki na tę ważną depeszę 
którą rządy austrjacki i pruski kontrolę nad ma- 
łemi państwami niemieckiemi rozciągają , odpo- 
wie lub odpowiedział , nie wiadomo dotąd, bo 
z jednej strony donoszą, że senat przychylił się 
większością jednego głosu do żądań w depeszy 
zawartych, z drugiej upewniają, że senat prze- 
kazał całą sprawe poprzednio urzędowi polieyj- 
nemu do opinii; inne znowu doniesienia z Frank- 
fartu mówią, iż senat żądania odrzucił i za- 
niósł skargę do bundestagu. 


Z Francji nie ma żadnych ważniejszych 
wiadomości. Dwór przeniesie się do Compićgne 
dopiero d. 4. listopada. 


Angiia. Lord Palmerston zmarł d. 18. bm. 
o godz. 11 rano po kilkugodzinnej bezprzyto- 
mności, w Brookethill, jak słychać w skutek za- 
ziębnięcia. Organ jego, Morning Post, zamieszcza 
w numerze z d. 19. bm., źe królowa powoła 
lorda Johna Russela do przewodniczenia gabine- 
towi. Jeżeli lord Russell przyjmie przewodni- 
ctwo, wtedy lord Clarendon zostanie prawdopo- 
dobnie ministrem spraw zagranicznych. Jeźliby 
zaś Russell zatrzymał tekę spraw zagranicznych, 
wtedy albo lord Granville albo lord Clarendom 
otrzymają przewodnictwo gabinetu, a Gladstone 
będzie przewodził w Izbie niższej (jako mowca 
rządowy) M. Post uważa naczelnictwo Russella 
za prawdopodobne. Parlament będzie zebrany 
dopiero w drugiej połowie stycznia. 


Włochy. We wszystkich niemal progra- 
mach wyborczych stawiane jest odzyskanie We- 
necji; zdaje się zatem, że przeważna część po- 
słów wejdzie do parlamentu z przyrzeczeniem 
popierania planu zdobycia Wenecji i pobudzania 
rządu do tego. 


Z Rzymu nadeszły pod d. 16. bm. bardzo 
ważne wiadomości do Florencji. Według nich, 
Merode, papiezki minister broni, główny wido- 
my reprezeniant jezuityzmu, został usunięty, a 
tekę jego objął kard. Autoneili, minister spraw 
zagranicznych. Podobnie ustąpił minister spraw 
wewnętrznych, Pila, a miejsce jego zajął Flo- 
retti: są też oczekiwane inne jeszcze zmiany w 
rządzie. Jeźli to prawda, to nastąpi rodzaj prze- 
wrotu w wewnętrznym rządzie państwa Papiez- 
kiego. — Wódz francuzki, Montebello kazał spo- 
rządzić wykaz kosztów załogi francuzkiej w Pa- 
piezkiem od r. 1849 do 1866. Dlaczego wykazu 
tego nie sporządzają w Paryżu, trudno zro- 
zumieć. 

Ameryka. Wiadomość o nocie Sewarda, 
wysłanej do Francji z powodu czynionych przez 
nią w Egipcie zaciągów dla Meksyku, nie spra- 
wdza się. Rząd Stanów Zjednoczonych nie po- 


sędziwego wieku, jeźli chcesz nawzajem w sta- 
rości mieć poważanie u młodzieży. 


„ 5) Obowiązki względem całej ludzkości. 


Swiat cały jest ojczyzną murarza. Nie mu 
nie może być obojętnem, co się odnosi do czło- 
wieka, zatem wszyscy bez wyjątku ludzie są 
jego braćmi. Równie jak ty są obdarzeni duszą 
nieśmiertelną, mają te same organa, tę samą 
potrzeb; kochania, takąż chęć być użyteeznymi. 
Wnijdź przeto do naszych świątyń, gdzie święta 
ludzkość ma swój ołtarz. Z uszanowaniem po- 
glądaj na ten okazały budynek, przeznaczony 
do wzmocnienia licznych węzłów moralności i 
braterstwa. Zjednoczeni tajemną mową murarze, 
rozsypani wszędzie, dokąd światło przecisnęło 
się, stanowią tylko jedną rodzinę. Silny węzeł 
łączy ten naród niepoliczony. a tym węzłem 
jest miłosierdzie. Miłosierdzie, niby promie- 
nie słoneczne, ma ogarnąć całą kulę ziemską. 
Ta cnota jest córką niebios i aniołem stróżem 
ziemi, we własnościach jej dogmatu boskiego za- 
wierają się wszystkie warunki życia moralnego. 
W istocie swojej duchowa, rozwija ona i pod- 
trzymuje zacne przeczucia duszy, a nigdy nie 
daje ciału więcej nad jego niezbędne potrzeby. 
Przywiązana do ludzkości, jako matka do wła- 
snegy dziecka, staje przy niej zawsze z nauką 
i radą. Miłosierdzie jest pierwszą Opatrznością. 
Wywiera ono wpływ na wszystkie warstwy spo- 
łeczne: mali i wielcy, bogaci i ubodzy, prosta- 
czkowie i uczeni, wszyscy czują się szczęśliwy- 
mi pod jego panowaniem. Miłosierdzie jest tak- 
że stróżem obyczajów : nikt nie może zwać się 
szczęśliwym, nie będąc miiosiernym. 

O ludzkości! twój głos niebieski z jednego 
do drugiego krańca świata wola: „Ludzie! je- 
steście dziećmi jednego ojca, jesteście więc bra- 
cią między sobą, a posiadacie tylko jedno serce 

o wzajemnej miłości.* „Przeto kochajcie się i 
ądźcie szczęśliwymi* — odzywa się do was 
Przyroda. Przyroda jest waszą karmicielką, a 
matką ludzkość. Ludzkość jest matką Śmiertel 
ników, Opatrznością dzieci człowieczych. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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rzuci swej neutralności. Jenerałowie Grant, Sher- 
man i Sheridan pałają wprawdzie żądzą ude- 


rzenia ną Meksyk, ale Johnson mniema, źe pań- 


stwo nie jest dla jenerałów, i że Meksyk, wy- 
silony waiką cesarstwa z republikanami, sam 
się w końcu rzuci w ramiona Sianów Zjedno- 


„czonych, eo się zdaje bardzo prawdopodobnem. 


Korespondencje Gazety Narodowej. +- 


Od granic Kongresówki d. 18. paźdz. 


(S) Pomimu, że zniesienie stanu wojennego 
w naszej biednej ziemi bardzo ostentacyjnie za- 
powiadają, nie widać po temu żadnych przygo- 
towań; owszem stau wojenny trwa w całej peł- 
ni i nie słychać o ami uldze, któraby zmianę 
na lepsze rokowała. Warszawie obserwują 
władze teź same, aż do śmieszności posunięte 
ostrożności i przepisy, jak gdyby za obrębem 
miasta obozowały oddziały powstańcze. Nieda- 
wno temu przyjechał do Warszawy znajomy mój 
pan L., którego żona mieszka na letniem mie- 
szkaniu za mokotowskiemi rogatkami. Pan S. 
zajety interesami, które go znowu na wieś po- 
woływały, mógł tylko cztery dni w Warszawie 
zabawić, który to czas chciał oczywiście prze 
pędzić przy żonie i dzieciach. Czy sądzicie że 
mu to przyszło z łatwością? TJ nas rogatki pil- 
niej są strzeżone niź mur niebieskiego państwa. 
Całe trzy dni musiał p. S. chodzić po Warsza 
wie od Annasza do Kajfasza i dopiero potrzech 
dniach i po użyciu finansowych sprężyn udało 
mu się otrzymać pozwolenie do przejścia przez 
rogatki! A więc dzięki wojennemu stanowi, mógł 
pan S. w przeciągu czterech dni tylko kilkana- 
ście godzin przy żonie i dzieciach przepędzić. 

Lecz mylę się, mówiąc, że Moskale nie czy- 
nią żadnych przygotowań do przywrócenia nor- 
malnego stanu. Chcą oni zatrzeć śłady okropne- 
go ostatnich lat zniszczenia. Świeżo wysłano 
śledcze komisje, które mają wykryć przyczyny 
zniszczenia rządowych lasów! Przypominacie s30- 
bie zapewne, iż w czasie powstania nakazywali 
Moskale wyrąbywać lasy przy wszystkich czyto 
głównych ezy pobocznych traktach, po 10 sążm 
z każdego boku. Wiecie także jakie wyręby i 
szkody robili w lasach sami Moskale. Szukając 
za powstańcami, oprócz tego rąbali chłopi ile i 
gdzie chcieli, a nie byli w tem przez wojsko- 
wych satrapów wstrzymywani, lecz owszem u- 
silnie protegowani. Otóż obecnie — coza wyso- 
kie pojęcie sprawiedliwości ! — jeżdżą po skar- 
bowych dobrach śledcze komisje i pociągają do 
odpowiedzialności lasowych urzędników za szko- 
dy! W komisjach tych biorą udział najwyższe 
nasze sfery i z tego możnaby wnioskować, że 
się pod wzmiankowanemi śledztwami wcale;co in- 
nego ukrywa. Moskiewska klika naszych refor- 
matorów zamierza zapewne swemi charaktery- 
stycznemi śledztwami wykazać lasowym urzędni- 
kom poiskiej narodowości współwinę w działa- 
niach powstańczych i zastąpić ich Moskalami. 

Szczególne przygotowanie do zniesienia sta- 
nu wojennego! Szkoda tylko, że komisje nie 
wzywają do przedkładania swych zażałeń tych 
wszystkich prywatnych właścicieli, którym woj- 
sko moskiewskie po lasach gospodarowało i wy- 
rąbywało po 10 sążni z obu boków każdego 
traktu ! 


Wiedeń d. 18. października. 


A Dziś od rana ciekawa publiczność stoli- 
cy Austrji zajęta miejscową uroczystością. Od- 
kryty bowiem dziś został monument spiżowy ks. 
Eugeniusza Sabaudzkiego. 


Odbyło się wszystko podług ułożonego z 
góry programatu. Uroczystość miała charakter 
urzędowo - wojskowy, tak samo jak odsłonięcie 
pomnika arcyksięcia Karola w r. 1859. i 


Pomniki dwóch bohaterów Austrji ustawione 
są fa placu zewnętrznym burgu (4usserer Burg- 
Platz): jeden od drugiego oddalony o paręset 
kroków, obydwa są dziełem Fernkorna, pierwsze- 
go rzeźbiarza w Austrji. Dzienniki wiedeńskie 
poświęcają pamięci bohatera, który nie zrodzo- 
ny na ziemi austijackiej wprawdzie, ale który 
wielkie usługi temu państwu oddał— biograficzne 
i poczęści tendencyjne artykuły. Jedni przy- 
pominają, że Eugeniusz Sabaudzki odradzał od 
traktatu z Francją, a doradzał aby się Austrja 
łączyła z Anglią, Niederlandją i Moskwą, dru- 
dzy, że i za jego czasów było kręto z finansa- 
mi austrjackiemi, trzeci nakoniec, że kwestja 
węgierska była i wtedy tak piekącą jak teraz. 

Nie ma jednak w tem wszystkiem najmniej- 
szego przybliżenia. Dziś Francja jest o ele 
silniejszą niż przed 150 łaty, jeśli ją postawi- 
my na równi z państwami wewnętrznie uorgani- 
zowanemi, i jeśli nie chcemy ignorować faktu, 
że dzis Francja i moralnie i fizycznie oprzeć 
się może na żywiole pobratymczym — na Wło- 
szech. Co do finansów dziś o tyle gorzej, że 
więcej długów i że przed 50kilku łaty przebyła 
Austrja, a właściwie mieszkańcy Austrji, kata- 
strofę monetarną (1811), która tysiące familij 
przyprowadziła do upadku, że dziś więc potrze- 
ba i więcej przezorności i większego uwzglę- 
dnienia potrzeb mieszkańców. Dziś ludność jest 
cyfrą, dawniej uważano ją jako — zero. 

Rakoczego powstanie, zajęcie wielkiej czę- 
ści Węgier przez Turków , nie przedstawiają 
także żadnej analogii z dzisiejszym stanem rze- 
czy. Jeśli w nim jest podobieństwo do mnie- 
manych a teraźniejszych czasów, to chyba wspo- 
mnienia feldmarszałka Heisterże i jenerała Hay- 
nau, którzy mieli i sprawowali władzę w jednym 
prawie duchu. Dziś inne okoliczności, inne po- 
trzeby, inne zupełnie stanowisko zewnętrzne Au- 
strji, niż za tamtych czasów. 


W Węgrzech program Csengerego można 
uważać za wyznanie wiary partji liberalnej od- 
cienia Deaka. 


Niepotrzebnego krzyku narobili centraliści 
zpowodu artykułu Falka w Pesti Naplo. Znana 
cyfrę jego ignorowali umyślnie, żeby okazać, 
że i najwyrozumiałsi Węgrzy nie chcą porozu- 
mienia żadnego z ludami nie-węgierskiemi. Na- 
wet Wiener Abendpost rejestruje zdania tutejszych 
dzienników. z okazji pomienionego artykułu. Re- 


dakcję objął ( W. Abendp.) p. Seuffert, były re-, 


daktor Donauety. a później Źangowskiej Presse. 

Komisji kontroli długów państwa oświad- 
czyło ministerjum, że jeśli zamyśla zaprzestać 
swej czynności, powinna udać się z petycją do 
N. Pana wprost, co też wezoraj uskuteczniła 
przez organ swego prezydenta, ks. Colloredo. 
Powiadają, że obstaje przy swojem, i że zasysto- 
wała swą działalność. 

Corot. Öster. Ztg. przemawia za Świętem przy- 
mierzem z Prusami, i żartuje sobie z tych, któ- 
rzy doradzają Austrji żeby uznała Włochy izre- 
zygnowała ze swej misji katolickiej. Przed pa- 
rą dniami zaś wcale inaczej o Prusiech się wy- 
rażała. 

Dziś - by się istotnie bardzo przydali do- 
radzey korony tej bystrości umysłu, jak był w 
swym czasie Eugeniusz sabaudzki. 

Słyszałem od osoby, która może mieć do- 
bre informacje, że Stany Zjednoczone Ameryki 
na serjo zamyślają o położeniu tamy — inter 
wencji zewnętrznej w Meksyku — i to w naj- 
bliższym czasie. 


Londyn d. 16. października. 


(B) Oziębione powietrze wstrzymało postęp 
cholery. Rozmaici dzisiaj lekarze codzień gło- 
szą, iż znaleźli niechybny sposób leczenia tej 
morderczej zarazy. Godnym jest uwagi środek, 
wskazany przez pana Bru. Żaręcza, że tarcie 
szezotką elektryczną, wynalazku dr. Hofmanna, 
przywraca życie w oziębionem ciele. Ofiarował 
bezpłatnie te szezotki paryzkim i londyńskim 
szpitalom. O skutku doświadczenia może będzie- 
my mogli donieść, bo tu jąż o cholerze nie 
słychać. - 

Mieliście rozmaite i niezgodne z sobą do- 
niesienia o pożyczce wiedeńskiej. Nas tu zape- 
wniają, że p. Beke powiózł do Wiednia trzy- 
dzieści milionów franków, pierwszą ratę umó- 
wionej sumy. Głównemi bankierami, co się po- 
rozumieli z Wiedniem, są pp. Rothschild i Ba- 
ring. Zarazem rozeszła się tu pogłoska prawdo- 
podobna, że usiłowania hr. Bismarka, dążące do 
sojuszu Prus z Francją, spełzły na niczem. 

Z pewnym smutkiem, ale bez podziwienia, 
wyczytujemy w pismach półurzędowych fran- 
cuzkich niezasłużone pochwały dla cara. Wyno- 
sząc pod nieba władzce Północy, co skruszył 
pęta niewolników, dodają, że car Aleksander 
zniósł niewolę w Polsce! Rodacy nasi w Pary- 
żu, co wywierają wpływ w dziennikach, nie po- 


| winni podobnej potwarzy zostawić bez odpowie- 


dzi. Usamowolnienie i wyposażenie włościan 
było polskiem dziełem.*"" e 


Od pewnego czasu nie było tu mowy 0 
sprawie, wywołanej przez gwałtowny zabór li- 
stów zastawnych. Zdawało się, że podstępne 
pochwycenie własności pana Lemaire, co jego 
majątkiem zachwiało, ujdzie bezkarnie; tak przy- 
najmniej główny sprawca Simpson i jego przy- 
jaciele w konzulacie rozgłaszali. Dowiadujemy 
się, że sprawa ta, w której wszystkie ekscepceje 
odrzucone zostały, wkrótce popartą zostanie 
przez najznaczniejszych adwokatów. P. Hernisz, 
członek konzulatu amerykańskiego, który dla 
tej sprawy musiał dwa lata bawić w Londynie, 
żąda wynagrodzenia za poniesione straty, a p. 
Lemaire dopomina się o swoją własność i o 
zwrot znacznej sumy, jaką stracił przez grabież 
ajentów moskiewskich. Ale nie pieniężna ilość 
nadaje szczególniejszą wartość tej sprawie; to 
kruczki i gwałt, do jakich się ucieka system 
moskiewski, zajmują w całym blasku, ” 
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Kronika. 


` — Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie sie dzi- 
siaj o godziniej 6tej wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym : 
1) Obiór piatego 
wienia akcyzy. 
2) Dalszy ciąg obrad nad projektem statutu (gmin- 
nego) dla miasta Lwowa. Spr. radny dr. Rajski. 


— Najbliższe posiedzenie publiczne pełnego komite- 
tu przedwyborczego odbedzie sie w środę o godzinie 
siódmej wieczorem w sali radnej. Wydział wykonawczy 
postawić ma na porządku dziennym pytanie: jaki 
wedle zapatrywania się wyborców powi- 
nienby być zaprowadzony stosunek Ga- 
lieji jako kraju koronnego do całości 
państwa w rozpoczętej manifestem ce- 
sarskim reorganizacji całej Austrji? W 
rozprawach wezmą zapewne udział tak kandydaci do 
poselskich mandatów jak i członkowie z komitetu i 
inni wyborcy z poza koła komitetu. Dobrze byłoby, 
gdyby chcący zabierać głos, znieśli sie pierwcj z prze- 
wodniczącym, dr. Rajskim, aby można stósowna kolej 
dla mowców oznaczyć. 


członka komitetu do zadzierźa- 


— Wieść, jakoby pan Landesberger nie przyjął wy- 
boru do wydziału wykonawczego w komitecie przed- 
wyborczym, była mylną. Pan Landesberget przyjął wy- 
bór i bierze udział w naradach. Jedynie pan 7skierski, 
zatrudniony nadzwyczajnie sprawami gminy jako zawia- 
dowca funduszu ubogich, i należąc i do różnych innych 
komisij miejskich, i mając własne sprawy do załatwie- 
nia, w których go nikt zastąpić nie może, oświadczył 
że zaufanie wyborców cenige sobie wysoce, nie może 
jednak w naradach wydziału wykonawczego brać udzia- 
łu. W miejsce jego wchodzi dr. Hilbricht jako najwię- 
cej głosów przy głosowaniu mający. 


W Krakowie rozpoczęły się także przygotowa- 
nia do wyborów. Panowie: Ignacy Lipczyńtski, Szymon 
Samelson, Mikołaj Zyblikiewicz i Faustyn Żuk Skarze- 
wski, posłowie na sejm krajowy, zaprosili publicznie 
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wyborców d. 19. bm., aby się zechcieli zebrać w sali 
hotelu Saskiego w d. 22. października. w celu porozu- 
mienia sie w sprawie wyboru posła miasta Krakowa. 
sl. Pm Ludwik Zieliński, właściciel dóbr Lubycza 
n:ólewska, członek Towarzystwa naukowego, złożył w 
e. kr. namiestnictwie 168 ksiażek elementarnych i do 
modlitwy, w polskim i ruskim języku, z prośbą rozdzie- 
lenia ich miedzy ubogą młodzież szkolną. ś 
r () Stanisławów dnia 18go października 1865 
Jak wiadomo opróżnione zostały dwa krzesła poselskie 
większych posiadłości ziemskich obwodu naszego. Sta- 
nisławów i jego okolica jak zwykle tak i teraz biorący 
żywy. czynny ndział w kwestjach narodowych, nie po- 
został ł wobeu zbliżających się wyborów poselskich w 
apatji, i bezczynności, ale i owszem ruch przedwybor- 
czy żywo się u nas objawia. Co do/zasady, podług ja- 
kiej wybory niniejsze mają być przeprowadzane, zgo- 
dzono się już jednomyślnie, I tak, postanowiono wy- 
brać jednego posła z grona tutejszych obywateli ziem- 
skich, a drugiego z ludzi fachowo wykształconych. 
Kwestja tylko zachodzi ec do osób; jako kau- 


| dydatów z powyższych dwóch gron postawić sie ma- 


jacych. 

Między kandydatami z pierwszego grona, wymie- 
mają Tytusa hr. Dzieduszyekiego. Jeżeli wybór posłów 
z tutejszej okolicy koniecznie się ma kierować powyż- 
szą zasadą, że jeden poseł powinien być z szlachty o- 
kolicznej, to w takim razie oprócz p. Tytusa Dziedu- 
szyckiego nie umielibyśmy podać innego nazwiska. 0d- 
powiada on z wszystkich tutejszych obywateli najbar- 
dziej ogólny m warunkom, które poseł sejmowy po- 
siadać powinien. , 

Lecz spodziewamy się że wyborcy tutejsi odstąpią 
od tej, chociaż jednomyślnie powziętej zasady, i przez 
wzgląd na ogrom zadania najbliższej sesji sejmowej, 
zeche4 wybrać ludzi więcej fachowo wykształconych, 
którzy bardziej odpowiedzą potrzebom sejmu, i refera- 
tom tegoż, do wypracowania których nie dość być pra. 
wym Polakiem i mieć wykształcenie ogólne, ale prócz 
tego trzeba być człowiekiem przyzwyczajonym i wy- 
wykształconym do żmudnej i ciężkiej pracy umysło- 
słowej, (Takim jest pan Tytus hr. Dzieduszycki ; p. r.) 

Jako kandydatów z drugiego grona tj. jako kaudy- 
datów, z pomiędzy ludzi fachowo wykształconych sta- 
wianych , wymieniają najwięcej pp. Kabata, adwokata 
ze Lwowa i Skwarczyńskiego, adwokata z Stanisławo- 
wa, i Starzewskiego, notarjusza tutejszego. 

Pierwszy jest osobistością znaną całej Galicji. 0- 
baj drudzy zaś znani są powszechnie w okręgu wybor- 
czym jako ludzie zawsze gotowi służyć sprawie publi- 
cznej, i służący jej nietylko słowem ale pracą, nigdy 
nieustającą i niczem nie dającą się się odwieść od za- 
mierzonego celu. Zadne przeszkody, żadne trudności 
nie wstrzymują ich od systematycznego przeprowadze- 
nia rzeczy, którą im sprawa narodowa poleci. 

A że także trzymanie sie raz wytkniętego celu i 
pracowitość niezmordowana potrzebną jest najbardziej 
członkom naszego sejmu, o tem pewno nikt wątpić nie 
będzie, kto sobie przypomni wygodnych naszych dele- 
gatów do śp. Rady państwa. - , 4 
== Dlatego zdaniem naszem wyborcy obwodu stanisła- 
wowskiego gdyby wybrali na posłów swoich trzech 
kandydatow, pp: Kabata, Skwarczyńskiegu i Starzew- 
skiego, lępszegą i stoęgawniejszego wyboru „uczynić by 
nie mogli. Jeżeli zas zostanie wybranym Tytus krabia 
Dzieduszycki 
Skwarczyński lub Starzewski z uruy wyborczej wyj- 
dzie. 

Pierwsze zgromadzenie przedwyborcze u nas 25go 
b. m., na które szlachtę okoliczną już zaproszona. 


— (JW) Z obwodu żólkiewskiego. W Dodatku do 
nru 286 Gaz. Narodowej od dawna upragnioną wyczyta- 
łem wiadomość: „Znpełne zjednoczenie wszystkich ży- 
wiołów wyborczych*! Rzecz to chwalebna, ze wszech 
miar naśladowania godna. Aktem tym dowiódł Lwów, 
że tam, gdzie idzie o dobro ogółu, nie uważa na różni- 
cę wyznań i narodowości; mamy więc zupełną ufność, 
że zaświta nam przecież jaki promyk nadziei i lepszej 
doli: dał piękny przykład innym okręgom wyborczym, 
jak sobie w tym razie postąpić mają. Daj Boże, aby 
i u nas rzeczy tak gładko poszły! Nie chcę wcale po- 
wątpiewać o pożądanym skutku, ponieważ sprawa ta 
zarówno każdego obchodzi, bo każdemu aż zanadto da- 
ły się uczuć skutki działań na własną rękę. Ducho- 
wieństwo, właściciele ziemscy, mieszczanie i lud pro- 
sty, w ogóle każdy czuje dziś więcej niź kiedykolwiek 
potrzebę oparcia się o przychylne ramię, potrzebę 
działania połączonemi siłami. Cel nasz jest ogólny, je- 
den, dla czegoż nie dążyć do niego drogą najpewniej- 
szą, razem. mając zwłaszcza z lat ubiegłych drogo o- 
kupione przekonanie o zgubnych wynikach działań roz- 
strzelonych. A jednak przykro pomyśleć, a gorzko 
przekonać się, aby między ludżmi, którzy maja niezło- 
mną chęć, czynem objawić szczere pragnienie obopól- 
nego porozumienia sie, znależli się niestety wyrafino- 
wani półpankowie, gotowi dla chwilowej korzyści wła- 
snej poświęcić dobro ogółu, zerwać związek krwi, od- 
zywający sie w nas pomimo zaszłych nieporozumień. 
Gzy to przypisać należy zupełnej ciemnocie, czy też 
wygórowanej złośliwości, w to nie wchodzę; dość, że 
zachowanie się podobne dąży do obalenia pięknie roz- 
poczętej budowy i podkopania bratniej jedności. W środ- 
kach do wykonania niecnych zamiarów nie przebierając, 
w biku odwagi wystąpienia publicznie, porywają się 
na pojedyńcze osoby, zarzucając im rozmaite, niestwo- 
rzone, co do jednej zmyślone podłości. Dla uzasadnie- 
nia tego co mówię, niech posłuży jako przykład nie- 
cny postępek jednego z tych panów, który, niewiedzieć 
zkąd, postępowanie człowieka prawego , od pół wieku 
nad umocnieniem węzła jedności między panem a kmie- 
ciem pracującego, Śmiał nazwać tak dalece „brudnem 
wyrachowaniem*, że, „gdyby nie wiek i suknia kapłań- 
ska (a może i obawa kozy w powiecie) go nie wstrzy- 
mała, inaczej by się z nim rozmówił*! Prawda! z auto- 
rami takich pasztetów zupełnie inaczej, bo w asysten- 
cji instrumentu boćkowskiego, wypadałoby pogadać I 
Lecz nie dość ukarała ich już natura, tak dalece ich u- 
pośledzając. że odmówiła im tego daru, którego naweć 
niektórym bydlętom nie skąpi — rozumu ! 

Ci zaś, przeciw którym ohydne pociski .wymierzo- 
no, niech nie ustają w szlachetnym zamiarze póstępo- 
wania dalej drogą wytknietą, niech będa pewni, że 
przyszłość odda cześć należącą się prawdziwej zasłu-- 
dze, a potomność zachowa ich imię czyste i nie skała- 
ne, wolne od zarzutów ludzi złej wiary. Zakończę te, 
kilka słów przypomnieniem, że obowiązkiem jest każ- 
dego prawego człowieka nie dopuszczać, aby pod jakim 


to nie -wątpimy że jako poseł, Kabat, - 
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bądż pozorem, jedyny klejnot skarbnicy narodowej, „je- 
dności”. nieprawnie naruszano, jak zarówno tym, któ- 
rzy moga zostać celem zniewagi ze strony wyrzutków 
Wwyrzutków społeczeństwa zrobić tę jedyną uwagę, że 
to są tylko 

„... . głosy 
co nie biją w niebiosy.— 

(X) Tarnopol 14. października. Tutejsze gimnazjum 
było przeszłego tygodnia sceną buntu , wywołanego spo- 
rem etymologicznym na godzinie języka ruskiego w 
8. klasie między uczniem Bi. a profesorem P. Języki 
krajowe bowiem dzielą nasza młodzież, jak wiadomo 
na dwa obozy, ale nawet między młodzieżą ruskg są 
dwie partje grupujące się około pewnych zasad etymo- 
logicznych, po których się poznają, czy mają się trzy- 
mać wspólnie, czy wystąpić wrogo na przeciw_ sobie. 
Jest to odgłos rozdwojenia już dawniejszego, które 
przyszło ostatecznie do wybuchu na tegorocznem po- 
siedzeniu Matycy ruskiej, Ale co gorsza, że brak pe- 
wności i stałości u literatów ruskich i profesorów po- 
pycha młodzież do zaciętych z sobą a nawet z profe- 
sorami sporów. Taki właśnie spór na gimnazjum na- 
szem, nieuległość ucznia przed profesorem , a z drugiej 
strony brak powagi u profesora zmusił tego ostatniego, 
że opuścił klasę i odniósł się do dyrektora ks. J. Za 
krngbrność skazał dyrektor ucznia na kare cielesną (?) 
Uczeń się jednak nie bardzo skruszył wystąpieniem dy- 
rektora i o karze ani wiedzieć nie chciał. Zwołano na 
drugi dzień konferencję, na której zapadła uchwała wy- 
kluczenia ucznia. Wszyscy profesorowie byli za wyklu- 
czeniem, wyjąwszy jednego, mającego w gronie naszych 
profesorów więcej znaczenia niż wpływu i to spowodo- 
wało dyrektora, że się wstrzymał od wykonania (co mu 
zresztą prawnie przysłuża) i kazał uczniowi przyjść za 
trzy dni po odebranie—kary, a gdy i tym razem nie nie 
pomagały grożby, przywołał pan dyrektor dla nadania 
swej powadze więcej znaczenia, dwóch policjantów. Do- 
brze, że jeszcze nie oddał całej tej sprawy pod rozstrzy- 
gnięcie policji. Kara się atoli i tę razą nie odbyła, bo 
uczeń trwał przy uchwale wykluczenia. Między ucznia- 
mi, szczególnie Rusinami panuje wzburzenie, które się 
manifestowało tego samego dnia (6. tm.) licznem od- 
widzeniem (przeszło 30 studentów) kancelarji. 

Gdyby profesorowie więcej byli przejęci swem po- 
słannictwem jako pedagogowie, a mniej obchodziły ich 
sprawy agitacyjno - partyjne, skorzystaliby więcej ucz- 
niowie, a i profesorowie sami używaliby wiecej powagi. 

— (R) Ł ulicy d 21. października. Wydany przed 
kilku tygodniami od magistratu stołecznego miasta 
Lwowa rozkaz czystego utrzymywania chodników i o- 
bejść domowych nie jest właśnie tam przestrzegany, 
gdzie tego zawsze największa zachodziła potrzeba. Sa- 
dząc że cholera bynajmniej nie myśli nas ułaskawić, 
ale jak codzienne doniesienia dzienników opiewają, 
pcha się uporczywie z dwóch stron do wnętrza Buro- 
py. obejmując ją od zachodu i wschodu swemi ramio- 
nami, zwracam waszą i nrzędu budowniczego uwagę na 
kilka miejsc, około których oczyszczenia władza miej 
ska prawdziwe mogłaby położyć zasługi. 

"Ww pierwszym rzędzie wymieniam ulicę rzeżnicką, 
tam gdzie była dawniej tak zwana furdygarnia policyj- 
nA. Po pod domy tamtejsze nawet podczas najpiękniej- 
szej pogody trudnć przejść, bez powalania obuwia. W 

ały dzień bowiem dzieje się tam najbezczelniejsze ja- 
Wnogrzesznietwo,/ swobodne od wszelkiej sanitarnej kon- 
troli, a wyziewy przypominają ścierwo. Ulica tu Jest w 
środku dzielnicy bardzo zaludniouej, i potrzebuje bez- 
włocznego oczyszczenia, jakoteż nieustaunego nadal 
Utrzymywania w czystości. 

Podwórza kamieniczne po obu stronach ulicy We- 
kelarskiej tudzież przedłużenia jej aż ku studni na pla- 
cu Zarwanickim, znajdują się całkiem w stanie pierwo- 
tnym — przedrozkazowym. Zwiedzałem te istne kloa- 
Ki podczas kuczek żydowskich, począwszy od kamie- 
nicy pod $. 162 aż do 1. 172. Kanały wszędzie prawie 
Występują — na dziedzińce: a atmosfera jest tego ro- 
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dzaju — iż widocznie nie zna, co to jest siarczan żela- 
Za, zalecony przez magistrat. Na właściwej Zarwaniey 
w samo południe bywa taki odór, jakby w pobliżu by- 
ła jakaś wielka i nigdy niedesinfekejonowana trupiar- 
nia. I takiem powietrzem oddycha tysiące ludzi! 

Wreszcie proszę o zaradzenie pewnym niedogodno- 
ściom na placu jarmarcznym koło św. Jura, o co się 
już upominano, gdyż przyległa a do zakładu św. Tere- 
sy prowadząca uliczka, zamieszkała przez ludzi, bę- 
dzie wkrótce wyglądać jak zagon znawożony pod o- 
górki. 


— Zuchwały rabunek popełniono wczoraj w nocy 
pode Lwowem na Pasiekach u pana Jędrzeja Uścień- 
skiego. Rabusie zawalili kamieniami psy w budach. po- 
zamykali drzwi w stajniach od zewnątrz, a potem we- 
szli oknami, które powyjmowali, w pomieszkanie pana 
Uścieńskiego. Gospodyni jego próbowała uciec oknem, 
ale ją jeden łotr przymusił powrócić tą samą drogą na- 
powrót, gospodarza powiązali w tył za ręce i nogii 
przykryli kołdrą, aby się nie ruszył i nie wołał o 
ratunek. Zabrali pieniądze, (4.000 złr.) zegarek złoty i 
papiery wartościowe, 

Dopiero nad ranem dostali się parobey z zamknie- 
cia i uwolnili z więzów paua Uścieńskiego. Noc była 
ciemna, trudno więc było rozpoznać rabusiów. Ile ich 
było niewiadomo, musiało ich być jednak kilku. O 9tej 
zrana była komisja śledcza na miejscu rabunku. Dzi- 
wnem jest, że pod okiem tak czujnej i licznej policji 
znajduje się tyie tak zuchwałych złoczyńców. Spodzie- 
wać się należy, że sie nie ukryją, bo może zrabowane 
rzeczy ich z czasem wydadzą. 


— Nowe obrazy. Wspominaliśmy już raz o por- 
tretach pędzla pana Grabowskiego, wystawionych w 
skiepie Jaskólskiego, dzisiaj dla interesowanych doda- 
jemy, że do tej wystawy przybył nowy portret, świe- 
żo wykończony tutaj we Lwowie przez tego utalento- 
wanego artystę. 

Zarazem zwracamy uwage na dwa studja kredką, z 
natury wykonane przez młodego malarza Sidorowicza, 
pobierającego z funduszów miasta stypendjum, kształ- 
cącego Się obecnie w Wiedniu. Dwa te obrazy— chłop- 
czyk siedzący i Włoszka — które można jeszcze oglą- 
dać w księgarni K. Wilda dowodzą, że początkujący 
ten malarz ciagle pracuje i znaczne w swoim zawodzie 
robi postępy. Niechaj tych kilka słów posłuży mu za 
zachętę do dalszej pracy i wytrwałości. 


— Wieczory muzykalne i literackie. Pani de Be- 
aufort, przybyła właśnie do Lwowa, zamierza dać dwa 
wieczorki w niedzielę d. 22. i we wtorek 24. b. m. o 
godzinie 7. wieczór w sali Towarzystwa muzycznego. 

Wszystkie numerą tak wierszem jak prozą są u- 
tworu pani de Beaufort i przez nia będa czytane. Pierw- 
szego wieczoru odegra także pan Marek „Nocturne“ i 
„Etude“ Chopina ; drugiego wieczora zaś Mazurkę Mi- 
kulego. 


— Joachim Maszkowski, znany i swego czasu bar- 
dzo wzięty malarz obrazów rodzajowych, ojciec trzech 
znanych synów, — rzeżbiarza i malarza, autora popiersia 
Słowackiego, wcześnie zmarłego na suchoty, muzyka, 
który powróciwszy z zagranicy, zamierza — jakeśmy 
donosili — dać kilka koncertów we Lwowie, i profeso- 
ra w Dublanach — umarł nagle w Barszezowicach wcza- 
raj o pół do 4tej zrana. Nieboszczyk dawniej, za cza- 
sów Starej - przed 1848 r. — wszechnicy profesor ry- 
sBunków, był powszechnie szanowany 


-— Z Krakowa donoszą, że wybór dra. Majera na 
rektora tegorocznego potwierdziło już ministerstwo, Dr. 
Mertens, który przybył z Poznańskiego na profesora 
matematyki z wykładem w języku polskim ua tamtej- 
szy uniwersytet, zdawał maturę na gimnazjum w Trze- 
mesznie 1860 r. i jest wyznania protestanekiego. Na tam- 
tejszej wszechnicy wykłada stenografię pan Barański 


podług szkoły pana Lubina Ołewińskiego, który system 
Gabelsbergera zastósował do języka polskiego. 


— Na dziela Juljusza Słowackiego w pośmiert- 
nem wydaniu przedpłaciło w Poznańskiem do dnia 15. 
pażdziernika ogółem 150. 


— Teofil Lenartowiez bawi obecnie — jak dono- 
szą ze Szwajcarji do Dziennika Poznańskiego — w Vevey, 
nad jeziorem Genewskiem. Teofil Lenartowicz mieszka 
stale we Florencji; lato tego roku przepędził u wód 
Vichy, zkąd udał się za poradą lekarzy na dalszą ku- 
rację do Szwajcarji. Z Vevey nadesłał Lenartowicz pie- 
kny wiersz na uroczystość Kościuszkowską, która się 
ma odbyć w Solurze z powodu wmurowania marmuro - 
wej tablicy w dom, w któżym mieszkał i umarł Ko- 
ściuszko. drugi wiersz pod tyt. „Orzeł“ poświęcony e- 
migracji w St. Galłen. Spiewak mazowiecki pomimo 
słabości nie stracił nicze swej dawniejszej szczerej, pro- 
stej a bogatej fantazji poetyckiej, tażsama prostota i 
serdeczność cechuje i te utwory. 


— Praski porucznik przed Linkolnem. Bresl. 
Mrg. Ztg. opowiada anegdotkę o pruskim poruczniku, 
który z powodu wielu długów musiał opuścić służbę i 
ojczyznę i udać się do Ameryki, gdzie umiał sobie wy- 
robić posłuchanie u żyjącego jeszcze wówczas Abraha- 
ma Linkolna. Ten poznawszy jego wykształcenie, i wi- 
dząc, że sie może na coprzyda, obiecał mu dać miejsce 
porucznika. Zachwycony tem eksporucznik pruski my- 
ślał, że kiedy się rzeczy tak dobrze układają uczciwość 
nie pozwala zataić przed szlachetnym demokrata, — „iż 
należy do jednej z najstarszych pruskich rodzin szla- 
checkich*. „O! — odrzekł na tv stary Abraham — to 
nie bedzie tutaj wcale przeszkodą w pańskiej karjerze*. 


a — 


Ostatnie wiadomości. 


Jak się dowiaduje General Corresp., kiero- 
wnictwo i zarząd więzienny w krajach niemie- 
cko-słowiańskich zostały przeniesione z zakresu 
działania ministerstwa stanu, a oddane minister- 
stwu sprawiedliwości najwyższem postanowie- 
niem cesarskiem z dnia 16. października. Co do 
oddania pojedyńczych zakładów więziennych 
wyższym proknratorjom a odnośnie prokurato- 
rjom państwa, które do ich zarządu są odtąd 
powołane, są właśnie komisyjne układy w toku. 

Gen. Cor. w wieczornym dodatku z d. 18. 
bm. zapewnia g powodu oświadczenia hr. Kin- 
skyego: „że — o ile to jej wiadomem — krok 
ten hrabiego pozostanie głosem pojedyńczym, i 
że o dalszej działalności tej komisji, niezem nie 
przerwanej, nie można ani wątpić. 

* Z Pragi przychodzą szczególy uroczystości, 
odbytej d. 19. tm. z powodu położenia węgiel- 
nego kamienia pod fabrykę gazu, będącą wła- 
snością gminy. Na bankiecie popołudniowym 
w sali ratuszowej nie było radnych miasta Niem- 
ców ; inni Niemcy byli obecni. Burmistrz wniósł 
toast na cześć cesarza i cesarzowej, wieebur- 
mistrz na cześć Belerediego , sekretarz namie- 
stnietwa Lazansky na powodzenie budowy no- 
wego mostu, dr. Rieger na cześć cesarza Fer- 
dynanda, który pierwszy udzielił konstytucję; 
Brauner na cześć burmistrza. Powinszowania 
telegrafem przyszły z Krakowa i Ołomuńca. W 
teatrze czeskim, na przedstawieniu uroczystym 
były prawie wszystkie znakomitości narodowe. 
W wieczór ognie. 
| W kołach prawników wiedeńskich obudziła 
wiełkie wrażenie wiadomość o uwięzieniu d. 13. 
tm. pewnego urzędnika tamtejszej prokuratorji, 
dra S. O wypadku tym krążą po Wiedniu naj- 
dziwniejsze pogłoski. 

Independance belge dowiaduje się — jak zape- 
wnia, ze źródła dyplomatycznego, że hr. Bismark 
chciał w Biarritz zbadać położenie i wywiedzieć 


3 


się, jakie też Francja zajmie stanowisko na wy- 
padek starcia między mocarstwami niemieckiemi. 
Cesarz miał odpowiedzieć wymijająco, jednak zda- 
je się, iż tak on, jako też gabinet włoski, gdzie się 
Prusy także w tym względzie wywiadywały, skło- 
niliby się na wypadek wojny w Niemczech wię- 
cej do związku z Prusami. Z, Paryża otrzymuje 
tenże dziennik doniesienia o obawach z powodu 
wzmagającego się naprężenia stosunków z ga- 


binetem washingtońskim. 


Z Drezna donoszą, że oprócz odpisu noty 
pruskiej, wystosowanej do senatu frankfurekiego 
nadeszła tam do pruskiego posła osobna nota 
przeznaczona dla p. Beusta, która się uskarza 
na stanowisko saskich dzienników względem po- 
lityki mocarstw niemieckich, a szczególnie na 
zupełną bierność inicjatywy w tym względzie. 

Di w Rzymie zdaje się postanowiono posta- 
wić armię papiezką, któraby zastąpiła wojska 
francuskie, przeznaczone właśuie do wymarszu. 


Doniesienie „9, ustąpieniu dotychczasowego pa- 
piezkiego ministra broni Merodego, który nie- 
chętnie się skłaniał do myśli wystawienia armii 
a objęcie tej teki przez kardynała Antonelleso 
który się znowu skłania do przyjęcia porządku 
rzeczy, stworzonego konwencją wrześniową — 
przemawia zą prawdopodobieństwem powyższej 
wiadomości. 

, Journal de Bruzelles donosi o zupełnie niespo- 
dzianej pomoey, która cesarzowi Maksymiliano - 
wi wzmocnienie sił jego obiecuje. Piszą bowiem 
do tego dziennika z Paryża: „Rząd austrjacki 
okazywał dotąd bardzo mało gorliwości do wspar- 
cia Francji w jej usiłowaniach, aby odbudować 
państwo Montezumy; obojętność ta przyczyniła 
się nie mało do oziębienia stosunkó i 
Paryżem a Wiedniem. Teraz jednak 
rząd francuzki z zadowoleniem tę gorliwość, któ- 
rą rozwija Austrja, aby rocznie postawić 2.000 
ludzi do wzmocnienia wojska Maksymiliana. Po- 
stanowienie to gabinetu austrjackiego ma wśród 
o i fosonkow takie znaczenie i donio- 
Słość, jakie zapewne nie ujdzi i ity- 
gęś ba raka jdzie baczności polity 

Hiszpanii donoszą o rozwi i 
Gazeta Madrycka umieszcza dekret królowe) ALI 
10. t. m., ogłaszający rozwiązanie dawnej Izb 
wybór nowych posłów na 1. grudnia i zwołanie 
kortezów na 27. grudnia b. r. 


Seward, sekretarz Stanów Zjednoczonych 
wezwał prokłamacją wszystkich, którzy chcą 0- 
trzymać zadosyćuczynienie swoich pretensyj , 
stawianych obeym państwom, aby pod przysie- 
gą zapewnili rząd o prawdziwości swoich 
szkód. Kupcy, którzy ponieśli znaczuą szkodę 
przez korsarskie okręta Shenandoah , Alaba- 
ma, Florida i inne , „ogłaszają — stosownie 
do tego wezwania najpierw pretensje do Anglii. 
Także szkody, jakie ponieśli Amerykanie od 
strony Kanady, są policzone, i wynoszą bardzo 
znaczue sumy. Prawdopodobnie dadzą te pre- 


tensje przedmiot do układó 
na ilka lat. w dyplomatycznych 


przyjał 


osi że królowa powoła hr. 
Russela w miejsce Palmerstona. Jeźli Russel 


przyjmie urząd lorda premiera, wted obejmie 
prawdopodobnie Clarendon tekę Me bda 
pozostanie ministrem spra 
zagranicznych wówczas Grandville albo Glad. 
kady ła 
e się być przecież 
rzeczą pewną, że Russell obejmie urząd lorda- 


EAT TAE GRINT 


Pozostało niesprzedanych 568 sztnk. Waga 
szącunkowa wynosiła 480—600 funtów. Ce- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. | na sztuki 110—160, cernar 17.50—22.50. 


Z Pragi 17. października. Pszenica 82 


ea OŁ E o s 50 BL Antowads SB 


Tze targowym notowano wczoraj następując 


Ą i i a 2.01 zł. 84 kr. Zyto 80—83funtowe 2.85—3,38. 
Ceny: Za mierzyee pszenicy 3,98, żyta 2.1, 4 | k 2 
j ienia — s ; i 2.62. kar- | Jęczmień 71—74funtowy 2.20—2.56, 68—70f. 
jęczmienia —, owsa 1.16, hreczki 2.6 ar ę T J k FA 


tofeł 1.07; pie ahi 87 et., stopy Ka 
ardego 10.55, miękkiego 8.20; d 
RER okowity 30 RE. 65 et. , tiat masła żnych bato ne amoron sym we e 5, 
[ i i oda. | na przeciętna . . waga ecię- 
5.3.68 SR: sł We i; hap ką tna 815 ftw. w. niższo-austrjackiej. Niero- 
| A t gacizna galicyjska po 21 kr, za funt. 
` Wiedeń 19. października. Na gieł- 3 270 - 
APAIN obiegała dziś pogłoska, że Z Gdańska. 14. października. Powie- 
wedle jalesramu urzednika Delbanco z 0- EE naia lecz bez deszczu, wiatr za- 
chodni. 


dessy wiedeński zakład kredytowy traci 
Ma targach zbożowych w Anglii mało 


Całą daną komisantowi Hornemu sume, ma- y y ) 
J3cg przewyższać jeden milion zł., gdyżto- | ruchu. Powiększon „pokup pierwszych dni 
Warów Żadnych już nie zastał na miejscu | upłynionego tygodnia zmniejszył się na- 
elbanco. Kurs akcyj tegoż zakładu zni- | tychmiast, skoro ceny się wzmacniać i ten- 
Żył sie dziś znowu. - dencja targów polepszać aT: Torg 
em., A ; A krajowy przy suchej pogodzie i w kondy- 
kóry iekali do e aaa "oaronie, | l się poprawi: dok ładey m odbył zi 
w pół szali m będą mogli taniej ku- | 2O zagraniczne zaś z powodu stosunkowo 
pować później, widz się teraz omylenk w | Wyższych cen mniej Jest gRozzckiy nia p 
swych nadziejąch. Ña czeskich targowi- | P9 SĘkszej pe TA “anp 
cach panują głównie kupcy zagraniczni, i We Francji na wszystkich placach zu- 
pełna panuje spokojność w tranzakcjach 


podrażają towar. Chmiel Żatecki miasto- 

wy płacą obecnie loco tam po 225, wiejski | zbożowych sprzedaż trudna, lecz ceny ze- 

po 210 za cetnar. O cenach takich ani śni- szłego dnia utrzymały sie bez znacznej 
zmiany tylko w ostatnich dniach w sprze- 


ło się naszym piwowarom. A jest rzeczą : sprz 
BB rodz, że ceny pójdą jeszcze dałej w | daniach koniecznych notować małe zniżenie. 
Na naszej giełdzie z powodu małego 


górę. 
Rzepak wcale nie wyborowy płaci się | pokupn zagranicznego chęć do spekulacji 
coraz więcej ustaje, 


} Ń 50 loco Wiedeń 
ha naszej targowicy po 8. h 
banacki pośledniejszy po 7 złr, loco Peszt Podrzędne gatunki icy j 

- ; 3 anki pszenicy jako tań- 
za mierzyce, (lej rzepakowy €n STOS Z rę- | sze miały Kość kady Hbst, S nieco 
słabych cenach, na wyborowe ziarno zaś 


ki podwójnie rafinowany 31 zł. A 
kowita 80—88stopniowa prawie bez ha ą | iko wyjątkowo znajdowano kupców i ceny 
zeszłego tygodnia dobrze się utrzymały. 


ną termina ceny nominalne: z ręki płacą 
zbożówke i kartoflankę po 41%, —42, mela- jvt w 
sowa po 41% kr. za gradus. À "io stare i świeże było poszukiwane 
sa p A ł w sprzedaży Zmniejszenej ceny się pod- 
~. Miód dł e þardzo tani; rok bie- | niosły o 5 gnid. na łaszcie 
żacy wypadł niesłychanie dobrze dla pro- Na odstawę wiose 5 
j iski nn szefel 
ducentów. Na jarmarku debreczyńskim, 1 tal. 24 sgr. 6 fen. za A UEN je 
W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 


który jest wyka miodowym, pła- 
cono po 14.00—10.00 za eetnar. W Wiedniu É 

p 42.000 szefli, żyta 12.000, jęczmienia 4.800, 
grochu 4.800. 


miód teraz nie o darys zbyt wielkiej roli. 
Fabrykanci likierów i rozolisów używają 
Płacono za szefel berliński : 
Pszenicy 75—78 fnt. 1 tal, 14 sgr. do 1 


teraz do swych wyrobów najwięcej cukru. 
tal. 19 sgr. Pszenicy 19—80 fnt. 1 taj, 20 sgr. 


o taniej im to wychodzi l czyściej sie de- 
styluje napój. Największym konsumentem 

do 1 tal. 27 sgr. Pszenicy 81—85 fnt. 2 tal. 
12 sgr. 6 fen, do 2 tal. 1% sgr. 2 fen. Psze- 


miodu jest Galicja. Tutaj płacą za miód 

węgierski surowy 17—17.50 za cetnar. Wosk 

e O bielony w kręgach 190— | i 086 86 ft. 2 tal. 15 sgr. do 2 tal o0 
sgr- Pszenicy 86—87 fnt. 2 tal. 18 sgr, 4 
fen. do 2 tal. 25 sgr. za 85 funtów. Żyta 


„135 zł. za cetnar. z 
a Wiedeń 17. żdziernika. Na wcCZo- 

j Ria 1 tal. 16 sgr. 8. fen. do 1 tal. 25 sgr. za 89 
fnt. Jęczmienia 29 sgr. 6 fen. do 1 tal. 11 


1.48—1.74, 43—45f. 1.42—1,46, Wołów wa- 


„rajszym tigu wołowym było z Galicji 1164 
a Węgier 1647, z innych prowincyj 465 sztuk. 


sgr. 6 fen. Grochu 1 tal. 17 sgr. 6 fen. do 
1 tal. 20 sgr. 6 fen. za 70 funtów. 

Mineło Poruń od 7. do 14. pażdzierni- 
ka: Pszenicy 4620 szefli, żyta 960, rzepaku 
1020 szefli. 

Drzewa belek dębowych 243 sztuk, be- 
lek sosnowych i okrągłaków 10.262 sztuk, 
klepek i bali 30 łaszt. 

Kursa zamian: Londyn 6. 22. Hamburg 
153. Amsterdam 1424. 

Aleksander Makowski. 


W Przemyślu założył ks. Podlaszecki 
parnia powietrzną, o której zaletach wspo- 
minaliśmy już kilkakrotnie. 


Ze Znajmu, miasta obwodowego na 
Morawie, donoszą że tam kilku profesorów 
gimnazjalnych umówiło się z nauczycielami 
tamtejszego zakładu inżynierskiego T aby 
przez zimę zorganizować szereg odczytów 
popularnych z przedmiotów umiejętnych. 


W Wiedniu wyszedł pierwszy zeszyt 
pisma wydawanego teraz przez przez za- 
rząd muzeum austcjackiego pod nap. Mit- 
thetlungen des óstrr. Museums fur Kunst und In- 
dustrie co miesiąc w interesie sztuki i prze- 
mysłu. Oprócz wstępu motywujacego to 
wydawnictwo pożyteczne, zawiera trzy wię- 
ksze rozprawy: o naczyniach krzyształowych 
w muzeum atstrjackiem, o galwanoplasty- 
ce, jako środku reprodukcyjnyj dla dzieł 
sztuki, i o szkole rysunkowej w Steinschó- 
nau. Dalej następują pomniejsze doniesie 
nia, między innemi program odezytów zi- 
mowych w muzeum, tudzież spis nowo wy- 
stawionych przedmiotów , ceny odlewów 

ipsowych, sporządzonych w muzeum, ja- 

FM fotografie i foto-litograffe z zbioru 
rycin ornamentycznych, zbieranych w mu- 
zeum. 


Ziemianin WC rolniezo- przemy- 
słowy nr. 41 treść: Zasady mjerzwicniź. 
(Dokończenie). Dr. Wilh. Schumacher. O 
mierzwie uważanej, ze stanówiska prakty- 
cznego. Choroby, podobne do zgorzelizny 
śledziony, u bydła rogatego spożyciem ro- 
śliny „Przytulii prawdziwej: Spowodowane. 
Juljusz Au. Rozmaitości : Urabianie dobrej 
ziemi inspektowej. 


Produkcja okowity, piwa, cukru i 
soli. W miesiącu wrześniu b. r. wypalono 
w 43 gorzelniach wschodnio - galicyjskich 
356.64/° czyli 4908 wiader okowity 80° Tr. 


Piwa wywarzono 26.794 wiąder w 154 
browarach. 


Cukrownia w Tłumaczu wyrobiła w mie- 
sigcu wrześniu br. 22.000 eetnarów bu raków 


surowych. W roku 
ruchu tym miesiącn. 


W warzelniach „wschodnio-galicyjskich 
produkowano w miesiącu wrześnin br. 56411 
cetnarów Soli, mniej o 645 cetnarów niż w 
miesiącu wrześniu przeszłego roku. 


przeszłym nie była w 


Wyczytawszy w nrze 531 Gazety Naro- 
dowej w korespondencji pana B. z Brzeżań 
skiego pełno inwektyw przeciwko powsze- 
chnie tu znanemu i przez nas wszystkich 
wysoce cenionemu doktorowi Madejskiemu, 
fizykowi obwodowemu. oburzeni lekcewa- 
Żeniem: z jakiem owa korespondencja o tak 
zacnym mężu się wyraża, czujemy się w 0- 
bowiązku ujęcia się za Wm Madejskim , 
przedewszystkiem sprostowania opinii ludzi, 
mniej znających p. Madejskiego, a w koń- 
cu dania temi kilką słowy słabego dowodu 
panu Madejskiemu naszego dłań Szacunku i 
wysokiego poważania. 

Nie od pojedyńczych, ale od dziesiątek 
lat znamy p. Madejskiego, i jako urzędnika 
i jako obywatela ; wszędzie i zawsze celu- 
je on swoją sumiennościg, szlachetnością i 
gorliwością w pełnieniu swoich obowigz- 
ków. Nie my to jedni tak twierdzimy, ale 
odwołujemy się śmiało do całego obwodu, 
do mieszkańców miast i wsi, do każdego 
stanu i religii; każdy przyzna. że ktokol- 
wiek miał jaka. choćby i najdrobniejszą 
styczność z Wm Madejskim, poważa i czci 
go z serca całego. 

I jakżeż można o podobnym mężu tak 
się wyrazić, jek to uczyniła owa korespon- 
dencia : jakoby „spokojnych obywateli stra- 
szono przybyciem p. Kraislizykać, a nako- 
niec dodaje p. B., „że się spodziewa, że 

we 


władze rza nastraszą pana Kraisfi- 
zyka“. 
A byłże p. B. choć w jednym domu, 


gdzie się spodziewano przybycia p. Madej- 
skiego? Pewnie nie. Nie  irzatbyś tam ka 
niu obawy w gospodarzach, przeciwnie każdy 
dom cieszy się na jego przybycie, bo w ja- 
kimkolwiek charakterze do Ciebie przyby- 
wa, zawsze swoją poczciwością , swoją 
Znajomoscią rzeczy i słodyczą w obcowa- 
nu, Wnosi Z sobą w dóm twój radość i po- 
ciechę. A cóż dopiero powiedzieć o ży- 
czeniu p. B., „aby władze rządowe p. Ma- 
dejskiego nastraszyły“ ? 

A to śliczne życzenia?! Za charakter , 
za Cnoty, za tyjołetne bezinteresowne kra- 
pvi a ugi, insynuowąć p rządo- 

„ aby strasz najgodniej urzę- 
Kier yły najgodniejszych ej 

Co zaś do faktn, cytowanego przez p. 

2 owemi wołami z Trybuchowiec, ten, 
wnioskując z urzędowania p. Madejskiego , 
tylekrotnie przez nag w podobnych wypad- 


kach doświadczanego, 


( musi być przekształ- 
cony i mylnie przedstawiony — —. Zresztą 
niech tylko p. B. wystąpi ze swego inko- 
gnito, i otwarcie, przyzwoicie i bez wszel- 
kiej złośliwości zażąda objaśnienia tej rze- 


ęzy od Wo Madhjskiego; ten, o ile go zna- 
-my, w swojej poczciwości pewnie mu go 
nie odmówi. Brzeżany 15. paźdz. 1865, 
Walerjan Krzeczunowicz, Feliks Pora- 
dowski, Ludw. Jankowski, Paul. Sahajda- 
kowski, Mare. Gołębski, Kasp. Stokłosiń- 
ski. Korn. Suchodolski, Florjan Wasilew- 
ski, Józef Poradowski, Narc. Jaroszyński, 
Aleks. Kabat, Henr. Szeliski, JózefMiliński, 
Zenon Cywiński, Józef Tyszkowski, Ant, 
Tyszkowski, Kar. Zawadzki, Wen. Lityj- 
Ski. Stan. Malinowski, Józ. Jakubowicz , 
Maciej Gołaszewski, W. Kalinowski, 


Część urzędowa. 


Gmina Spas w obwodzie złoczowskim 
celem zaprowadzenia u siebie uregulowanej 
nauki szkolnej, zobowiązała się pó wieczne 
Czasy wystawić i utrzymywać zawsze w 
ppm stanie budynek szkolny z pomie- 
szkaniem nauczyciela, posprawiać sprzęty 
szkolne, starać się o utrzymanie szkoły w 
ochędóstwie, na opał szkoły dawać rocznie 

D. a. sagi drzewa, a na pomniejsze po- 
trzeby szkolue rocznie 2 złr. w. a., nare- 
sacie kążdoczesnemu nauczycielowi, który 
oraz ma pełnić służbę diaka, za co pobie- 
rać będzie zwykłe dochody po tej funkcji 
przywiązane, płacić rocznie 55 złr. w. a* z 
dodatkiem 6 mierzyc żyta i 14 mierzyc zie- 
mniaków. i 

Dia polepszenia tej dotacji zobowiązał 
się gr. kt. kapelan w Derewlanach, ks. Te- 
odor Redka, na czas swego teraźniejszego 
kapłańskiego urzędowania dopłacać rocznie 
1 złr. w. a. 


Przyjechali dnia 19, października: 
Pp.: hr. Borkowski Alfr, Po zlacze A 
hr. Komorowski P. z Bilinki , hr. Starzyń- 
ski Leop. z Podkamienia, Albinowski Fr. 
z Kołedzian, Bohdan Hip, z Zadwórza, Ko- 
sielski Kar. z Moskwy, Urbański Rudolf z 
Dobrosina, hr. Stadnicki Stan. z Polski, 
Jendrzejewicz Kaz, z Czapli. 


Wyjeckali d. 19. października pp.: 
Borkowski Wit, do Winniczek, Czajkowski 
Hip. do Bóbrki, Guszkowski Kajet. do No- 
wegomiasta, Mańkowski Emeryk do Mo- 
Skwy, Nowaczyński Edw. do Dydiatycz, 
Obertyński Kaz. do Udnowa, 


mó 


4 


ZZ a S RE i e b E 
ŻĘ NO 0 


'Telegrafowany kurs wiedeński, W A. 
1% dnia 20. października zł. Te. 

Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k.] 6640 
Pożyczka bar. 1854 5% za 100 gl. m. k.| 70/55 
Losy z r. 1860 . „ „| 85/50 
Akcje banu nar. A 1000 gl. „ 4774100 
„. Mowarzyst. kred. na 200 gl. .]165|80 
Londyn 10 fnt. szterlingów . $108 SO 
Dukaty cesarskie sztuka. . » 5|23 
Srebro za 100 gł. w. a.. o 108/25 
Daję | Ządają 

Kurs lwowski, |w. a. W. A. 
z dnia 20. pażdziernika [ziet zt et. 
Dukat. holenderski 515] 521 
Dukat cesarski . 519] 5)23 
Moskiewski półimperjał 8,95] 9/07 
Moskiewski rubel srebrny. 168 1|70 
Moskiewski rubel papienowy 1/41] 142 
Pruski talar kur. : -« | 1,61] 1/62 
Galic. listy zast. w. a È 67,38] 67185 
Galic. listy zast. mk. f a Sf 70 44] 71/10 
Galicyj. oblig. indem. .;% Z] 70 18} 7085. 
Pożyczka narodowa „| - Af 70 15] 70/85 
Akcje kolei żel. gal. = 187 00]189|53 


im 


Płaca Żądają 


“Mieden 19, pazdziernika. 


zł. | e.| zł. | e. 

5%, Metaliki na wal. austr. 61|35] 61 (45 

„ Pożyczka narod. 40/40] 70150 

„  Metaliki na m. k. 66/20] 66140 

Obl. ind. niż. austr: „| 82/00] 83|00 

ro w. „ Węgierskie . .| 70)90] 71/00 

»„. chor i bank. «f 72/00] 72/50 

zach galicyjskie. . 20,00] 70,75 

RX bukowińskie. 68|50] 69 |00 

z siedmiogr. . .| 66/50] 67|00 
Akcje banków i przemyslu. | | 

Banku narod. austr. -  .]772,00]774|00 
»_  anglo-austr. 0150] 71150 

zakładu kredytowego . ¿[1651804165 90 

Kolei półn. Ferdynanda , .|162 |90]163|10 

galicyjskiej. . +1187 \60}187/80 

czerniewiec z wpł. 50, . .| 77150] 7850 
Pożyczki loteryjne. | 

Losy MoAA zr 1839 . a i) 751140 |75 

„ 1854h. k 81150 

7 1860 . .| 85145| 85,50 

1864 . 76 50| 76/60 


1864| 76|00| 76|50 


x najnów. z r. 
„]116j60]116(80 


a kredytowe = . . 


l 


a ks. Esterhazego . . 00100f 65100 

a Ks. Salim «: « e + „| 26/00] 27/00 

hr. Palfy „| 22/00] 2300 

ks. Klary o 22|00] 23/00 

„, hr. St. Grenois. » 22100) 22/50 

„a miasta- Budy 224504 23/50 

„ ks. Windischgrätz 16/001. .17|00 

". hr. Waldstein. . . . 16/00] 1700 

„ br. Keglevich . . . 12/00] 12/50 

Rudolfa | 11|25] 11175 

Kursa zagraniczne. | 
A Cya 

Anugsb. 100 złr. 9125] 91|s5 

Frankf. n. M. ioo Aar „| 31[40] 91/50 

Hamb. 100 mark. . . . . „| 81130} 81/50 

Londyn 100 fnt. . . . [109 | 107109 |20 

Paryż 100 frank, . - . „| 43/30] 43140 
Warszawa 49. pazdzier. j 

Półimperjały . rublij 00/00} 00100 

Listy zastawne IL. ok. , 001004 00/00 

kupon. +» 42/69] 00100 

Akcje kol. żel. war.-wied. 17|75] 78/00 

n ə  „ Wwar-bydg., 12/75] 12/75 
Paryż 19. Rp zaa . | ; 

fUentA1340%: aT | ez|zo 00|00 


Ń Bardzo ważne dla olłośii owania 
Od wielu lat istniejący i powszechnie 
znany 


HANDEL BRONI! 


Bonifacego Stiilera 


we Lwowie, 


pleca swój obficie zaopatrzony skład bro- 
ni, wyrobu najpierwszych i majsławniej- 
szych miejskie francużkich, belgij- 
skich. czeskich i niemieckich fabrykatów 
po nadzwyczajnie nizkich cenach 
edynki . . . od 8 da 10 złr. 
dbeliowsi ferlachowskie AlE „418 
damas ruban 
” białe i bronzowane „28 
s damascenki, laminei 
i damas anglais od 35 50 an 
hufnagel, rosen 
damas i tureckie „DD a 0 o, 
„ inne wyborniejsze „ 80 „ 250 n 
Wyż wymienioną broń daje do wypró- 
bowania n nawet pod gwarancją i iy rby: 
się niepodobała na inna wymieniona Zo- 
stanie. 1120 1—24 
Oraz znajduje się w tym handlu 


| Z WIELKI WYBÓR KARABEL =] 


"po największej części staroświeckich $ 
w cenach jak najumiarkowańszych., 


80 


a 


Ka FORTEPIAN do 
sprzedania. 
Bliższa wiadomość przy ulicy* na Mii- 
rowanych mostach dod 1. 165%,. 1120 2—-3 


iałam sposobność przekonać się, że 

Balsam Vetoriniego jest istotnie środ- 

kiem zaradczym i bardzo skutec znym 

w wypadkach napadów cholerycznych, 
czuję się więc obowiązaną podać do publi- 
cznej wiadomości, następujący wypadek : 
Tutaj na wsi zachorował nam nagle służący, 
dostał ogromnych boleści i kurczów, a ny 
kilku minutach począł sinieć i stygnąć. W 
okropnem tem położeniu kazałam go nacie- 
rać Balsamem 
miałam w domu, zadałam mu prócz tego | 
kilkakrotnie na cukrze po parę kropel Bal- 
samu do zażycia, inim lekarz, który dopie 
ro za kilka godzin nadjechał, mógł mu 
przynieść pomoc, minęło dzięki Najwyż- 
śszemu grożące niebezpieczeństwo. Wypa- 
dek ten, dowodzący skuteczności Balsamu 
Vetoriniego podaję więc niniejszem do po- 
wszechnej wiadomości dla dobra cierpiących. 


M ólka grodziska. 1109 3—3 


Adela Elsner. 


Wydawcy : Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski, Główny współpracownik: Jan Dobrzański, 


| MA. SBa m o a |] 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. października 1865, 


P IBE II KEK W OO A - M Me 


bank ubespieczeń bydła dla krajów austrjackich 
ww ied ui iur. 


Pręzydjum Banku ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że Bank czynności swe dnia 3. kwietnia b. r. 


„Główną Reprezentacje“ dla Galicji, Wielkiego księztwa Krakowskiego i księztwa Bukowiny, 
Szanownej Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubespieczeń w Krakowie powierzył, 


ndzielając jej prawa do wystawiania i podpisywania polie w myśl $. 18. statutu. 
Bank zakbesplecza : 


1069 6— 


bydło i konie od wszelkich szkód, które 


a) przez zarazę w ogóle; 
b) przez poszczególne (sporadyczne) choroby; 


c) przez nagłe wypadki powstają. 


Wieden dnia 5. kwietnia 1865 r. 


Rada administracyjna: 
Jego Ekscelencja hr. Wiekenburg C. M. Prezes ; | 


Dr. Ed' Widenfeld Wicẹ-Prezes; ` 
Profesor Dr. Klun W., 

Dyrektor H. L. Scholtze, 
Władysław de Ullmann Szytany, 


(Członkowie Prezydjum Banku; 


( 


S. Gottlieb (Lippmann Synowie ); 
Profesor Karol Hessler; 


Henryk Mayer (J. H. Stawuetz i spółka;) 


G. A. Hugo Nowach, sekretarz; 
Ig. Regen; 
Ad. Sallmayer. 


Generalny sekretarz: Emil Regen. 


rozpoczął, i swą 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, oświadczamy: że wszelkich "R aśnień, odnoszących się do zabespieczeń bydła, tak w Dyrekcji 
w Krakowie, Reprezentacji we Lwowie, jako też n pp. Agentów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń zasięgnąć będzie można. 
Kraków dnia 15. września 1865 r. 


Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubespieczeń. 
W. Biesiadecki. 


H. Wodzicki. 


w Podhajcach, 


i ipieka obwodzie  brzeżańskim 
jest z realnością, lub o- 
sobno apteka, a osobno realność Z wolnej 
ręki do sprzedania. Błiższa wiadomość 
u wlasciciela apteki w NAS. 
1124 1—1 


[Za 2 zr. a w. 


wygrać można 
ćwierć miliona gotówki, 
czego jeszcze nigdy nie bywało! 
Na Promiesy z roku 1864, cią- 
gnienie f. grudnia 1865, główne 


wygrane 230.000, 25,000, 15.000, 
1125 10.000 i t. d. 1-8 


Te Promesy sprzedaje 
Fryderyk Schubuth 


w rynKu 


+ ir i Doaa 


i Z REETYA 


Nauczyciel prywatny, 
posiadający uzdolnienie do udzie- 
lania nauk szkół realnych czwor- 
gu dzieciom, może otrzymać po- 
sąadę w domu obywatelskim na 
Bukowinie o milę od Zaleszczyk. 

Chęć mający raczy się zgłosić 
hnstownie pod adresem Józefa 
Kodrębskiego w Zaleszczy- 
kach, gdzie bliższe szcze- 
góły układów powziąć mo- 


1111 3—3 


HERBATY 


Zbiór ostatni 1 fnt, od 1 złr. do 8 złr. 


Ra A WWW 
Najówiożczej 1 fat. po GQ. 76. FO ont., najlepsza zie- 
fona 1 for. 80 ont, 


NE WJ 
(Skład z Bremy.) 


flaszka od 60 cent. da 3 złe. miara 0a 10 ont. 
3 zir. 80 cnt, wiadra od 24 złr. do 130 złr 


Gdańskie rosolisy 


flaszka oryginalna z 96 ot. i1 złr. 68 ont. 
jaca 1005 3—0 


Juliusz Adamı 


we Lwowie w rynku pod I. 54 


Cierpiących na Epilepsją 


wylecza, w zakiadzie ordynacyjnym istnie- 
jącym od 28 lat < 


Dr. Zwerima w Wiedniu, 


Wieden, „[aubstummengasse Nr. 5 


| (w tym zakładzie wyzdrawia corocznie o- 
koło 90 chorych), w godzinach ordynacyj- 
1110 nych od 2. do 4. popołudniu. 2—3 


H. Kieszckowski. 


Pigułki czyszczącę 


p. Dehaut, doktora i aptekarza aka- 


demii paryzkiej, 


używane zZ 


wielkim 


skutkiem tak w słabościach lekkich jako 
też w chorobach chronicznych, a przeto dla 
swej skuteczności za granicą jako też w 
kraju bardzo popytywame, sprowadzili 48 


liczne zamówienia 


BRACIA LAŻOWSCY, 
apteka pod złotym Jeleniem we Lwowie. 
i sprzedają takowe jedno pudełko pol zir, 
50 cnt., za opąkowanie i5 cnt, wraz z bro- 
sznrką pouczającz 0 sposobie i 


wych. 


Handel towarów bławatnych i płócien, 


F. KNAUERA 


pod złotym lwem przy placu Katedralnym, 
sprowadził znaczny sady 


cia tako- 
2 8—19 


towarów jesiennych i zimowych 


i poleca takowe po znanych 


| wW mn iw lx ian cenach. BR 


1097 5—6 
chust 


Szczególnie uwagę się zwraca na: 
szale, mohairy i rypsy 


ki, 


na neg iE podając nizkie ceny. 
Wszelkie zamówienia z prowincji uskuteczniają się z wszelką dokładnością 


i skrzętnością. 


Fili c k, A lakain asiejackiego | Zakładu kredyto- 
_ wego dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


Filia e. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 


9. do 12%, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za „asygnacjami Kkasowemi, 


| lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, 
| dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne sa, i wystawiają się w kategorjach po 


| otoriniego, który właśnie | 


| 


Procent wynosi : 


” n 


ośmio 


które procent przynoszą, na imię 


nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Preg- 


alr, 100, zir. 500, zr. 1000. 


od asygnacyj e ŚR na okaz (Sicht) . 4 } 
za dwudniowem wypowiedzeniem 


kad 
Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiednia, tudzież Zakładów alialnych | w Bernie, Peszcie, Pradze 
i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednąkże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji. 
Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 
Rliższych wiadomości udziela kasa Zakładu. 


Odpowiedzialny redaktor : Antoni 


1009 4—9} 


Druk Kornela Pillera 


—— 1 m 
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